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R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pót do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Fedakcia nie odpowiada. 
A d m in is t r a c j a  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a s a  czynna od 12 do 2*ei.
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D R U K A R N IA  -  t e ’ . 7 7 3 -4 3 .
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C. K. W.
Dziś o godz. 4 po poł. w lokalu Z. P. 

P. S. odbędzie się posiedzenie Central­
nego Komitetu W ykonawczego.

125 DZIECI 
WRZUCONO ZE SZKOŁY.

JAK WYGLĄDA 
„POWSZECHNE NAUCZANIE"?

N a p o czątk u  roku  szkolnego uczniow ie 
szk o ły  pow szechnej Nr. 162 zgłosili się 
do  swej daw nej szkoły, p rzy  ul. O gro­
dow ej 69.

Tam  im ośw iadczono, że szkoła jest 
za ję ta  p rzez  inną grupę, lecz że zostaną 
p rzydzie len i do  trzech  innych szkół.

M ała g rupka  uczniów  zo s ta ła  rzeczy ­
w iście p rzy ję ta , chociaż z w ielkiem i tru ­
dnościam i, lecz 125 dzieci, sk ierow anych  
do  szko ły  p rzy  ul. P tasie j 3,. p rzy ję tych  
n ie zostało .

O św iadczono im, że niem a m iejsca, że 
k ie row n ic tw o  szko ły  nic w  tej spraw ie 
zrob ić  nie m oże. D zieci posz ły  na bruk.

W śród  tych uczniów , p rzeniesionych  
„w  s tan  n ieczynny" znajduje się 19 u cz­
niów  4-ej klasy , 60 —  3-ej i 42 —  2-ej.

T ak  w ygląda w  sto licy  „obow iązek" 
pow szechnego  nauczania .

„DZIEŃ MŁODZIEŻY 
KOMUNISTYCZNEJ"

1 OSOBA ZABITA
W  zw iązku z zapow iedzianym  na 

w czoraj „Dniem m łodzieży kom unistycz­
n e j”, kom uniści s ta ra li się zorganizow ać 
pochody, szczególnie w  dzieln icach ży- 
dowcKich. O koło godz. 10 p rzy  zbiegu 
ul. Sm oczej i Niskiej kom uniści w licz- 
b i ’ około  150 osób zam ierzali zo rgan i­
zow ać pochód. W  tym  czasie nad jechał 
p a tro l policyjny, otoczył m an ifestan tów  
z dw óch s tro n  i rozpędził. W  czasie 
ro zp raszan ia  tłum u p ad ł strzał. K ula u- 
goc.z'ła w  k la tk ę  p iersiow ą n a  w ylot 9- 
le tn ią  Jadw igę  Z aw iślaków nę, uczenicę 
szko ły  pow szechnej, k tó ra  z 70-letnią 
b ab k ą  p o w ra ca ła  z kościoła.

P rzyby ły  lekarz  P ogotow ia stw ie rdz ił 
śm ierć dziecka. Zw łoki p rzew ieziono  
do p rosek to rjum . Z grupy m an ifestan ­
tów  policja a re sz to w a ła  4 uczestn ików .

W  po łudn ie  p rzy  zbiegu ul. Leszna i 
Żelaznej zeb ra ła  się g rupa złożona z o- 
k o ło  100 kom unistów . Je d e n  z nich, b ę­
dąc pod trzym yw any  p rzez kolegów  za­
czął p rzem aw iać do zgrom adzonych. 
P rzechodzący  w  tym  m om encie przód, 
policj' w ydobył szablę. G dy zebran i s ta ­
wili opór, w ystrze lił z rew o lw eru  w gó­
rę, poczem  za trzym ał jednego z u czes t­
ników . G dy polic jan t szed ł z a re sz to ­
w anym  ul. Leszno, zeb ra ła  się grupa ko­
m unistów , usiłu jąc odbić prow adzonego. 
P o licjan t znow u da ł s trz a ł w  górę, po ­
czem  atak u jący  rozpierzchli się. Na od­
głos s trza łó w  nadb ieg ło  k ilku  po lic jan­
tów , k tó rzy  p rzeprow alzili a re sz to w an e­
go do u rzędu  śledczego.

TROJE DZIECI ZGINĘŁO 
W PŁOMIENIACH

Łódź, 6 w rześnia. (PAT.). W m ia­
steczku  Zelów, pow. sieradzkiego , w y­
buch ł pożar w niew ielk im  dom ku, za­
m ieszkałym  przez rodzinę, sk łada jącą  się 
z m ałżeństw a i tro jga n ie letn ich  dzieci. 
P o żar pow sta ł późnym  w ieczo rem .. gdy 
dzieci spały , a rodziców  nie by ło  w  do­
mu. Nim straż  ogniowa p rzyby ła  na 
m iejsce, dom ek s ta n ą ł cały w płom ie­
niach. T roje dzieci poniosło  śm ierć. 
Scraży ogniow ej u d a ło  się ty lko  pożar 
zlokalizow ać. M atkę  w stan ie  silnego 
rozstro ju  nerw ow ego  i ojca, k tó ry  do­
s ta ł  a tak u  sercow ego, p rzew ieziono  do 
szpitala. T ragedja sp raw iła  w okolicy 
duże w rażen ie.

R ada N aczeln a  P. P. S.
Drugi dzień obrad

W  sobotę w ieczorem  zakończona zo­
s ta ła  dyskusja nad sytuacją po lityczną; 
p rzem aw iali jeszcze tow. tow . K. Cza­
piński, L. W oliniewska, St. Garlicki, St. 
Dubois.

W  niedzie lę  p rzed  południem  po k o ń ­
cow ych przem ów ieniach  re fe ren tó w  u- 
chw alono jednomyślnie trzy  rezo lucje ; je 
dna dotyczy

położenia politycznego kraju, 
druga om awia
bieżące hasła społeczno - gospodarcze,
trzec ia  w reszcie

katastrofę szkolną.
T eksty  uchw ał podam y w  jutrzejszym  

num erze „Robotnika".
Z kolei R ada N aczelna p rzystąp iła  do 

w yborów
Centralnego Komitetu W ykonawczego; 
pow ołano  do jego sk ładu  tow . tow . T. 
Arciszewskiego, N. Barlickiego, A. Cioł- 
kosza, K. Czapińskiego, J- Kwapińskie- 
go, D. Kłuszyńską, A. Kuryłowicza, H. 
Libermana, M. Niedziałkowskiego, K. 
Pużaka, A. Szczerkowskiego, Z. Zarem­
bę i Z. Żuławskiego.

Na stanow isko  red a k to ra  naczelnego 
„Robotnika" pow ołano  tow . M. Niedział 
kowskiego, delegację P. P. S. do E gze­
ku tyw y M iędzynarodów ki S ocjalistycz­
nej będą stanow ili tow  tow H. Liberman 
i M. Niedziałkowski.

P o w yboraćh  tow. B. Ziemięcki zło ­
żył spraw ozdanie z przeb iegu  obrad  Kon 
ferencji Samorządowej. R ozpatrzono  na 
końcu dw a w olne w nioski.

O godz. 3 m. 30 prezydjum  R ady  w  o- 
sobach tow. tow  Topinka i Ziemięckicgo 
zam knęło  posiedzenie.

Uchwały Konferencji Samorządowej p. p. s.
UZNANIE DLA SAMORZĄDÓW SOCJALISTYCZNYCH

Konferencja Samorządowa P. P. S. w y­
raża pełne uznanie wszystkim  SOCJA­

LISTYCZNYM SAMORZĄDOM Z M A­
GISTRATEM ŁODZI NA CZELE ZA

ICH DZIAŁALNOŚĆ, ZGODNĄ Z INTE­
RESAMI KLASY ROBOTNICZEJ.

PRZECIWKO RZĄDOM K0MISARSKIM
Konferencja Samorządowa P. P. S. 

stwierdza, że mianowanie i utrzymanie 
komisarzy Rządowych w Samorządach

jest BEZPRAWIEM —  ; że za ich dzia­
łalność, oraz za w szelk ie obciążenia fi­
nansowe majątku miejskiego przez ko-

misarzów —  ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
BĘDZIE PONOSIŁ RZĄD, A  NIE S A ­
MORZĄDY.

W SPRAWIE POLITYKI FINANSOWEJ RZĄDU
Zjazd wykazuje SZKODLIWE ZARZĄ­

DZENIA RZĄDU, który z jednej strony 
ZMNIEJSZA DOCHODOWOŚĆ SAM O­
RZĄDÓW przez kasowanie podatków; 
szpitalnego, opłat od ruchu autom obilo­

wego i opłat na urządzanie chodników, 
a jednocześnie ciężary, które dotych­
czas ponosił sam, PRZERZUCA NA 
BARKI S A m utlZ Ą lJU , jako to: dopła­
ta do kwater wojskowych i nauczycieli.

Deficyt zaś, wytworzony przez pow y­
żej wzm iankowane zarządzenie, Rząd 
nakazuje samorządom pokryć PRZEZ 
OSZCZĘDZANIE NA PŁACACH PRA­
COWNIKÓW.

W SPRAWIE CENZUSU NAUKOWEGO DLA CZŁONKÓW  M AG ISTRATU
Konferencja Samorządowa P. P. S. u- 

waża, iż wprowadzenie do projektowa­
nej ustawy Samorządowej ograniczenia 
w postaci ŻĄDANIA CENZUSU NAU­

KOWEGO DLA CZŁONKÓW MAGI­
STRATÓW jest niedopuszczalne i szko  
dliwe, ponieważ uniemożliwia na przy­
szłość t udział przedstawicieli klasy ro­

botniczej w  w ykonaw czych władzach  
samorządowych a tem samem urąga p o­
jęciu o ustroju demokratycznym.

Po odrzuceniu „Anschlussu“
NACJONALIŚCI PRZECIW CURTIUS0WI

Berlin, 6 w rześnia. (PAT.). S tronn i­
ctw a nac jonalistyczne w dalszym  ciągu 
p row adzą  o strą  kam panję p rzec iw ko  m i­
n istrow i C urtiusow i, dom agając się s ta ­
now czo jego ustąp ien ia. „Lokal A nzei- 
g e r“ przypom ina kanclerzow i B ruenin- 
gowi słow a w ypow iedziane 22 m arca 
na kongresie  p rzedstaw icie li przem ysłu  
i finansów , iż N iem cy i A ustrja zdecy­

dow ane są pójść do końca drogą, k tó rą  
oba te państw a uznały  za słuszne. Za­
rzu ty  przeciw ko C urtiusow i sp row adza­
ją się m. in, do tego, że przem ów ienie 
kap itu lacy jne w  G enew ie w ygłosił on 
przed  ogłoszeniem orzeczenia trybunału  
haskiego. N iek tó re  dziennik i dom aga­
ją się, aby dyskusja nie do tyczyła ty lko  
osoby min C urtiusa lecz żeby cały  
rząd  w yciągnął konsekw encje z porażk i

w G enew ie.
Berlin, 6 w rześnia. (PAT.). P rasa  

nac jonalistyczna pisze, iż L aval i B riand 
m ieli rozm yślnie opóźnić swój p rzyjazd 
do G enew y, aby s tan ąć  w L idze N aro­
dów, jako  zw ycięzcy. P rzy jazd  m ini­
strów  francuskich  do G enew y ma na ce ­
lu rów nież usta lić  szczegóły rew izy ty  
francuskiej w  Berlinie.

RADA LIGI NARODÓW  Z A T W IE R D Z I ORZECZENIE TR Y B U N A ŁU

G enewa, 6 w rześnia. (PAT.). Rada 
Lig' N arodów  na ju trzejszem  posiedze­
niu zajmie się sp raw ą unji celnej austro- 
niem ieokiej. U chw ała R ady będzie je ­
dnocześnie form alnem  zakończeniem  tej 
spraw y, k tó rą  Liga N arodów  zajęła się

w  maju r. b. P raw dopodobnie R ada Ligi 
ograniczy się do przyjęcia do w iadom oś­
ci o rzeczen ia trybunału  haskiego. D ys­
kusja nad  unją celną na posiedzeniu  R a­
dy Ligi będzie m iała ów nież ch a rak te r  
form alny ze w zględu na to, że na po- 
s e d z e n iu  kom itetu  paneuropejsk iego

S chober i C urtius złożyli już dek larac ję 
o w yrzeczeniu  się unji. Nie b rak  jed ­
nak tendencji, ażeby dyskusję na ju­
trzejszem  posiedzeniu R ady Ligi rozsze­
rzyć w k ie runku  zaakcen tow an ia  po raż­
ki niem ieckiej.

Groźba strajku górników  w Belgii
Bruksela, 6 w rześnia. (PAT.). P anu ­

je tu n :ezw ykłe zdenerw owanie , spow o­
dow ane incydentem , jaki w ydarzy ł się 
na posiedzeniu  p rzedstaw ic ie li kopalń  i 
zw iązków  górniczych. D epu tow any  so­
cjalistyczny, D ela ttre , zarzucił p rzed sta  
w icielom  kopalń, iż dla sw ych w yw o­
dów  używ ają stronniczych sta ty styk , 
n iekorzystnych  dla górników . Na słow a 
te  delegaci w łaścicieli kopalń  opuścili 
dem onstracy jn ie zebran ie . Przedstawi­
ciele zw iązków  obwieścili, iż wobec 
wytworzonej sytuacji, górnicy belgijscy 
przystąpią do strajku. Strajk ten objął­

by przypuszczaln ie 150.000 górników .
Bruksela, 6 w rześnia. (PAT.). Na 

w iadom ość o incydencie, na zebran iu  
p rzedstaw ic ie li kopani i zw iązków  w 
B rukseli, w całej Belgji zosta ły  opubli­
kow ane afisze o referendum , gdzie gór­
nicy m ają w yrazić głosow aniem , czy 
p rzystąp ić  do strajku, czy też  nie. D o­
noszą z Mons, iż w okręgu tym  74% 
głosów  padn ie za p rzystąp ien iem  do 
strajku . G łów nym  pow odem  zatargu  
jest p róba  w łaścicieli kopalń  zm niejsze- 
n a o 214% dotychczasow ych zarobków , 
co  się sp o tk a ło  z żywym p ro tes tem  zw iąz

ków  górniczych. N iebezpieczeństw o, 
jakie w ynikłoby z ogólnego stra jku  gór­
niczego, sk łon iło  rząd  do pośredn ic tw a 
m iędzy dw iem a stronam i. J a k  donoszą, 
w  ostatn iej chw ili w gabinecie prem jera 
odbyła się konferencja m iędzy p rz e d s ta ­
w icielam i w łaścic ieli kopalń  R olsinem  i 
R enkinem , w  w yniku k tó re j ogłoszono, 
że zniżka p łac  o 2)4%  nie będzie  zasto ­
sow ana w obec nieprzy jęcia jej p rzez  gór 
n ków . T ak  w ięc w zasadzie spodziew a­
ne jest, iż do  strajku , k tó ry  m ia ł się roz 
począć 7 w rześnia, m oże nie dojdzie.

ROBOTNICY DRZEWNI STRAJKUJĄ
Bruksela, 6 w rześnia (PAT.). W , obniżenia p łac  o 15 centim ów  na godz., . li do strajku  robo tn icy  15 przedsię- 

przem yśle drzew nym , nask u tek  groźby * w ybuchł strajk . W B rukseli p rzystąp i- I b iorstw  drzew nych.

BUNT MARYNARZY 
W CHILI

Santiago de Chili, 6 w rześn ia. (PAT.). 
Kongres, w celu osta tecznego  stłum ienia 
buntu  m arynarzy, ^wydał szereg  za rzą­
dzeń nadzw yczajnych, upow ażniając wła 
dze do aresztow an ia  przyw ódców  ruchu.
W akcji p rzec iw ko  zbuntow anym  o k rę ­
tom  w zięły  udział ae rop lany  P o  b i­
tw ie, k tó ra  się ro zeg ra ła  pom iędzy po ­
w stańcam i a w ojskam i rządow em i pod 
Talcahuano , w ojska pow stańcze, częścio 
w o rozb ite , oofnęły się i dw a o k rę ty  
pod d ały  się. W  kołach  rządow ych u w a­
żają, że po  porażce, jakiej doznali po­
w stańcy, bu n t zostan ie w k ró tce  o s ta te ­
cznie stłum iony.

Santiago de Chili, 6 w rześnia, (PAT.). 
P o  rozbiciu rokow ań  pom iędzy  rządem  
a pow stańcam i w  spraw ie poddan ia  się, 
o k rę ty  w ojenne, znajdujące się w  p o r­
cie Coquim bo, odpłynęły  n a  północ. W e 
dług n iesp raw dzonych  pogłosek, pod ­
czas b itw y  m orskiej pod  T alcahuano  zgi 
n ę ło  oko ło  500 zabitych.

WALKI W HISZPANJI
Barcelona, 6 w rześnia. (PAT). Poli­

cja by ła  zm uszona do użycia  bron i ro z ­
praszając m an ifestan tów  p rzed  dzienni­
k iem  „V anguardia", k tó ry  zarzuca ł p re ­
zydentow i M acia zby t w ie lką  pobłażli­
wość w stosunku  do syndykalistów . Do­
konano  licznych rew izji w  lokalach po­
szczególnych zw iązków  zaw odow ych, 
przyczem  przysz ło  do w ym iany s trz a ­
łów. W  ciągu zam ieszek, jakie m iały  
m iejsce podczas k ilku  osta tn ich  dni, 7 
osób u tra c iło  życie, 31 jest rannych, w 
tem  3 ciężko,

NIEMIECCY FASZYŚCI 
SZYKUJĄ SIĘ 00  W ALKI

i Berlin, 6 w rześn ia. (PAT.). W  F ra n k ­
furcie nad  O drą odbył sie zjazd p rzyw ód 
ców zw iązku b randenbursk iego  organi­
zacji S tahlhelm u. P rzem aw iał p rzyw ód­
ca M orozow icz, k tó ry  zaznaczył m. in., 
iż  w ciągu nadchodzącej zimy czekają  
S tahlhelm  ciężk ie zadania. D latego  też  
m ów ca k ład z ie  specja lny  nac isk  na za­
chow anie jednolitego  fron tu  w alk i w szy 
s tk ich  party j praw icow ych. W  opinji 
szerok ich  m as nie m oże być już m ow y 
o rozdzielaniu  od siebie pojęć H ugen- 
berga, H ittle ra , S eld tego  i D iste rberga. 
M orozow icz m iał ośw.adczyć,^ że pom ię­
dzy k ierow nic tw em  Stahlhelm u a p artją  
h itle row ską  oraz jej oddziałam i sz tu rm o  
w em i zaw arto  um ow ę co do zgodnego 
w ystępow ania  w  w alce, gdy zajdzie te ­
go po trzeba.

PO OGlOiZflll'l K O O T IO  
3) JUGOUAWJ!

Białogród, 6 w rześn ia. (PAT.). C ała  
p ra sa  bard zo  obszern ie kom entu je w y­
darzen ia , zw iązane z dniem  3 w rześnia. 
„P o litika" s tw ierdza, iż a rty k u ły  k o n ­
sty tucji, do tyczące now ego podziału  ad ­
m inistracyjnego, posiadają  w ielk ie  zna­
cznie, poniew aż sankcjonują zasadę d e­
cen tra lizacji i dow odzą, iż nie należy  się  
obaw iać tendencyj separatystycznych . 
N ow a konsty tucja  zapew nia p raw o  zrze 
szeń i zebrań , ale nie pozw ala  na tw o­
rzen ie stow arzyszeń , opartych  n a  zasa ­
dach regjonalnych, lub religijnych. R ea­
sum ując, dziennik  w yraża pogląd, iż ca 
łe życie po lityczne w przyszłości będzie 
rozw ija ło  się w ram ach, zakreślonych  
przez konieczności, w ypływ ające z jed­
ności narodow ej.

„W rem e" w ita  now ą konsty tucję  w 
sposób en tuzjastyczny  jako  w ydarzen ie, 
rozpoczynające now ą e rę  w  życiu poli- 
tycznem  Jugosław ji.

W iedeń, 6 w rześn ia. (PA T.)., D zien­
niki w iedeńsk ie donoszą z B iałogrodu: 
P rzyw ódcy  opozycyjni m ieli początkow o 
zam iar nie b rać  udzia łu  w  w yborach . 
Je d n a k ż e  defin ityw na decyzja zosta ła  
odroczona, pon iew aż przyw ódca byłej 
cho rw ack ie j p a rtji chłopskiej dr. M acek  
jest zdania, iż opozycja w inna w ziąć  u- 
dzia ł w  w yborach.

W ybory  m ają się odbyć w ciągu p a ­
ździern ika .
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MAŁY FELJETON
ANKIETA.

Zrównanie w prawach i obowiązkach 
lokatorów wszystkich więzień w Polsce 
nie przestaje być przedmiotem rozmów i 
dyskusyj w najszerszych sierach nasze­
go społeczeństwa. Skłoniło to niżej 
podpisanego do rozpisania ankiety, na 
którą nadesłano następujące odpowiedzi;

ADWOKAT X.: Nowego regulaminu 
nie mogę inaczej nazwać, jak regulami­
nem samobójczym. Uchwalenie tego re­
gulaminu jest skręcaniem powrozu na 
własną szyję. Zaradzić temr niema spo­
sobu, albowiem trudno postawić poste­
runkowego przy każdym kandydacie na 
samobójcę, żeby go pilnował. Poza tern ) 
wszystkiem nawet Chrystus kazał miło- j 
wać bliźniego JAK siebie samego, ale i 
NIE WIĘCEJ, niż siebie samego.

SĘDZIA Y.; Nigdy nie można wie- i 
dzieć, kto zostanie przestępcą kryminał- ' 
nym, ale zawsze albo prawie zawsze wia , 
domo, kto wcześniej czy później będzie 
odpowiadał jako przestępca polityczny.

Dlatego właśnie pojąć nie mogę, dla­
czego właśnie opozycfa podnosi protest 
przeciwko regulaminowi.

PROKURATOR Z.s Regulamin nie jest 
jeszcze dzisiaj aktualny, ale w przysz- i 
łości — bliższej czy dalszej tego nie prze 
sądzam — sędziowie będą mieli tysiące i 
spraw, w których trudno będzie ustalić, i 
do jakiej kategorji zaliczyć sprawę, do 
spraw politycznych czy do kryminalnych, j  
Dlatego uważam regulamin za znaczne 
ułatwienie pracy sędziom i personelowi 
więziennemu.

PROF. PRAWA N.: Regulamin wię­
zienny jest znamieniem epoki, w której 
żyjemy.

Są to czasy, kiedy liczni kryminaliści 
zostali politykami o pewnem zabarwie­
niu, a pewnych polityków odmiennego 
zabarwienia oskarża się o przestępstwa 
kryminalne.

Już może niezadługo cl, co dzisiaj są 
najzawziętszymi przeciwnikami nowego 
regulaminu, staną się jego najgorliwszy­
mi chwalcami i wykonawcami, natomiast 
twórcy i autorzy regulaminu będą w 
brody sobie pluli 1 klęli na czem świat 
stoi, że taki regulamin na własną zgubę 
wprowadzili.

Ultimus.

KLUCZ DO PARYŻA
♦ •

NA MARGINESIE PODROŻY 0 0  FRANCJI
I.

K onkurs na u tw ó r lite rack i 
„D nia  M łodzieży"

Klub Literacki „Niebieska Bluza11 o- 
glasza konkurs na utwór literacki 
(wiersz, nowela, utwór dramatyczny 
i t. p.) na uroczystość „Dnia Młodzieży11.

Konkurs dostępny dla wszystkich. 
Utwory należy nadsyłać opatrzone go­
dłem załączyć zaklejoną kopertę z naz­
wiskiem, na której należy umieścić go­
dło podpisane pod utworem. Termin 
nadsyłania do dn, 27 września b. r. 
Adres: T urowa Agencja Prasowa11,
Warszawa, ul. Długa 19 1-sze p. Utwo­
ry nagrodzone względnie wyróżnione 
zarówno jak i wynik konkursu ogłoszo­
ne zostaną przez T. A. P. W skład Sądu 
Konkursowego weszli tow. tow. Andrzej 
Strug, Karol Irzykowski oraz z ramie­
nia „Niebieskiej Bluzy11 tow. tow. Anie­
la Bełzówna, Henryk Jędrzejewski, Ce­
zary Kraft.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Parafrazując klasyczny wykrzyknik 
Jana Jakóba Rousse auia, którym rozpo­
czyna on swoje wyznania, mogę powie­
dzieć ze smutkiem: „imam się przedsię­
wzięcia, które miało wiele przykładów 
i będzie mi (do wielu naśladowców...11 
Chcę opisać Paryż! Niewdzięczne i ry­
zykowne przedsięwizęcie.

Dla tych, któnzy zinają Paryż, żadna 
z zalet najdoskonalszego nawet pióra 
nie wyczaruje jego wizji tak doskona­
łej, jak ta, którą noszą w swej pamięci.. 
Dla tych, którzy go nie .znają, słowa 
mojć będą wyszukanemi figurami sza­
rady, do której rozwiązania nie posia­
dają klucza. Klucz do Paryża! Oto, co 
jest najważniejsze!

Nie wiem, czy odnajdują go podróżni­
cy „sleepingów", których rozkładem jaz 
dy jest kaprys, obrzękły portfel, albo 
obrzękła wątroba, to jedno wiem nape- 
wtmo, że leży on w dzielnicy łacińskiej 
w każdej studenckiej kawiarence i w 
każdym narożnym banze, obok koszy­
ka białego ohleba i szklanki taniego 
wina, czy gorzkiej, czarnej kawy, sta­
nowiącej pierwsze śniadanie, będące 
nieraz także całodziennem pożywieniem 
a także w każdej skrzynce ze sfaremi 
szpargałami, na kamiennem obmurowa­
niu Sekwany. Trzeba tylko obok tych 
książek, skrzynek i szpargałów iść po 
taniem, niezbyt sutem śniadaniu. Bo 
Paryż — pomimo wszystko, — jest mia­
stem, któremu ton nadają ludzie niezbyt 
syci. Rentier i jego kosztowna przyja­
ciółka, arystokrata francuski czy zfran- 
cuziały panek polski, czy rumuński, sy ­
ty drab od międzynarodowych afer, 
współczesny pirat bankowy, kolekcjo­
ner akcyj, międzynarodowy aferzysta— 
cały ten „kwiat towarzystwa" o wątpli­
wym zapachu, żyje, niczem osobliwy 
gatunek roślin cieplarnianych, poza se­
ledynową barwą koronkowych firanek, 
przesłaniających lustrzane szyby luksu­
sowych hoteli-pałaców, barów i zrzad- 
ka tylko i wyłącznie niemal w szczel- 
nem pudle samochodu opuszcza swoje 
„sanctuarjum"1, wyściełane zbytkiem, 
rozkoszą i nudą.

Tymczasem wyraz, jedyną w swoim 
rodzaju barwę, ton specjalny, nadaje 
Paryżowi ulica, a ta, należy do „bie­
doty”. Panuje na niej, zależnie od po­
ry dnia i dzielnicy, robotnik, wyświech­
tany w pogoni za ohlebem inteligent, 
student, artysta. Pola Elizejskie, uro­
czysta promenada mód i kosztowności 
mają cudowną perspektywę. O ileż jed­
nak ciekawsza jest każda z przecznic 
nieskończenie długiej ulicy Rivoli, p lą­
tanina uliczek dzielnicy św. Pawła, 
gwar placu Republiki, .zaduch hal, wiecz 
ny smutek i . zmęczenie pracowitych 
wybrzeży Sekwany! O ileż bardziej pa­
ryski od tego z holu hotelu Ritza, jest 
zbity tłum pasażerów „metra" (kolejki 
podziemnej), w tunelu podziemnego 
dworca, ujęty w długie metalowe opłot­
ki, zakończone pneumatyczną bramką! 
0  ileż bardziej paryski, o ileż więcej 
mówiący nam o tem mieście, o jego bó­
lach i radościach, jest każdy hotelik 
przy jednej z tych okropnych, ciasnych, 
odrapanych, brudnych i dusznych ulic 
św. Jana, Jakóba, Sebastjana, Racina, 
Bonapartego, Szkoły Lekarskiej Voltai- 
re 'a  i t. d. i t. d. Może to  jest brzemię

literatury, której młodość upływa za­
zwyczaj na poddaszu i która dlatego za 
wszystkie bóle i niedostatki odpłaca 
mu się pełnym miłości uśmiechem, 
przechowując je — pomimo wszystko — 
razem z jakimś niewykupionym kwitem 
z lombardu — we wdzięcznej pamięci 
— ale, zdaje mi się, że atmosfery tego 
miasta nie można „nabyć11 kupując lożę 
do opery za 150 franków, zdobywa się 
ją natomiast wraz z bEetem wstępu za 
7 franków — na miejsca stojące... I to 
tem pewniej, gdy te 7 franków były 
poprzednio przeznaczone na kolację...

Potem — odbywszy nowicjat, można 
iść na miejsca siedzące, ale najpierw 
trzeba koniecznie trochę postać.

Cala współczesna kultura francuska 
wywodzi swój rodowód z takiego no­
wicjatu. Najwięksi jej twórcy prze­
byli tę drogę uciążliwą, ale, zdaje mi 
się, niezastąpioną, podczas której zdo­
bycie kawałka chleba bywa dziełem 
wielkiego trudu lub zdumiewającej wy­
nalazczości i kiedy obok najwyszukań- 
szych teoryj filozoficznych ma się nie­
zawodne kryterjum rzeczywistości: kil­
ka franków potrzebnych dla przeżyci* 
dnia. Może stąd wizięła swój począ­
tek demokratyczmość kultury francu­
skiej i zachwycająca prostota jej myśli, 
rozważającej z jednakowym spokojnym 
umiarem wszystko, co kształtuje los 
człowieka, a więc i system filozoficzny 
i schodzony do napiętka obcas ostat­
niej pary butów i smak kochanych ust.„ 
Trzeba bowiem powszechnego szacunku 
dla człowieka, a ten dać może tylko 
prawdziwe, głębokie poczucie demokra­
tyczne aby niczego nie poniżyć, ale 
wszystko podnosić na swój poziom. Ta­
ka demokracja myśli możliwa jest tyl­
ko w społeczeństwie, w ktorem poczu­
cie równości i równowartościowości jest

nie tylko prawem, ale — co ważniej­
sze — także obyczajem, wiadomo bo­
wiem, że prawa pisze się w Izbie, a o- 
byczaje ukuwa, niejako w głosowaniu 
powszechnem — ulioa, z bezpośrednich 
przeżyć d doświadczeń narodu. A ileż 
doświadczeń ma Paryż! Ilu falami sztur­
mował do niego — w ilu nawrotach sta­
ry porządek rzeczy, ilu zmagań się trze- 

| ba było, ilu ofiar, jakiego bezmiaru 
j  krwi. aby ostatecznie ugruntowała się 
! w nim republika. III Republika! Zro- 
■ dzona na pobojowisku Sedanu— utrwa- 
; łona jedynym głosem większości — 
i  skąpana w męczeńskiej krwi komunar- 

dów...
Patrzę na tłum paryski, na tyeh drob­

nych, czarniawych, nerwowych ludzi, 
na ulicę Paryża. Ileż wspomnień! Ja ­
kie bogactwo przeżyć!

Z książek, które mówią o Paryżu, 
które z niego czerpią swoją treść, moż- 
naby złożyć całą bibljotekę. Ale tylko 
nieliczne z tych książek mówią o tym 
Paryżu, który ni* jest oznaczony 
gwiazdką w żadnym przewodniku pod­
róży, ale który mimo to jest najbardziej 
paryski ze wszystkich Paryżów — o Pa­
ryżu nieustannej pracy twórczej i nieu­
stannego buntu.

Pisał o  nim kiedyś w , Płomieniach1 
Stanisław Brzozowski w ustępie, po­
święconym Komunie Paryskiej, pisał II- 
ja Erenburg w pełnem grozy i niena­
wiści opowiadaniu o fajce komunarda.

„FREDIKA”
ADRESY DLA KORESPONDENCJI 

MIĘDZYNARODOWEJ
Wobec szeregu zapytań podajemy 

ninlejszem adresy mężów zaufania 
„Frediki1 t. j. organizacji mającej na 
celu ułatwienie wzajemnej korespon­
dencji towarzyszy z poszczególnych 
państw:

Francja: C. Mercier, 195 Avenue de 
Bry, Le Perreux (Seine) pres de Paris.

Belg ja: Fous Franssen (Toeristenboud 
vooz Arbeiders) Anvers.

Niemcy: W. Floezke, Berlin SW. 19, 
Kurstr. 32.

Austrja: Dr. F. Low, Wien VIII, Jo- 
zefstadterstr. 35.

Anglja: Edw. G. Bridges, 61, Win- 
chestr. Road, London E. 4.

Holandja: D. Broekman, Volkezakstr. 
43, Amsterdam. Z.

Szwecja: Evie Anderson, Borkma- 
stergat 7, Ystad. .

Czechosłowacja: L. Belina, Praha II, 
Biskupska 7.

Hiszpanja: W alter Evtert 25, Audrćs 
Mellado, Madrid.

Ktoby chciał nawiązać koresponden­
cję z danym krajem, winien zwrócić się 
pod odpowiedni ze wskazanych wyżej 
adresów, a wówczas otrzyma nazwisko 
osoby, z którą będzie mógł wymieniać 
listy.

MARJA WOLSKA.

DWAJ WYCHOWAWCY
MŁODEGO POKOLENIA ROBOTNICZEGO

TOMASZ ARCISZEWSKI I JANUSZ KORCZAK
n.

Działalność T-wa, obejmująca dotąd li­
czbę dzieci nieprzewyższającą nawet ty­
siąca w Zakładach: Warszawskim na
Czemiakowie, pod nazwą „Domn Dzie­
ci11 i w Helenowie pod Aninem dosięga 
obecnie 8 tysięcy. W 1928 roku przy­
był 3-ci Zakład: Bursa dla starszych 
chłopców n.a Żoliborzu i mnoży się z 
każdym rokiem liczba ognisk, kolonij i 
półkolonij. Od roku 1926 liczba og­
nisk redukuje się, wobec tego powstają 
świetlice przy szkołach zwłaszcza po­
wszechnych, umożliwiające przebywanie
i naukę poza domem dzieciom w cza­
sie pozaszkolnym. Niemniej wpływ wy­
chowania w duchu socjalistycznym u- 
macnia się i ugruntowuje w coraz to 
szerszych masach, gdyż wpływem tym 
objęte są dzieci, uczęszczające do Przy 
chodni Przeciwgruźliczych, a także i ro­
dzice należący do T-wa i tworzący Ko­
ła Rodzicielskie. Duch, w jakim wy­
chowują się dzieci robotnicze, objęte 
Wpływem Towarzystwa, najdoskonalej

określa w przedmowie swej do „Spo­
łecznego Wychowania", ten, który po­
trafił ducha tego tchnąć i rozbudzić w 
T-wie — Tomasz Arciszewski: .Wy­
chowując dzieci w duchu szczytnych i- 
deałów klasy pracującej, współdziała­
my z powstaniem współczesnego typu 
robotnika, w przyszłości czynnego u- 
czestnika w kierowaniu Państwem wol­
nego człowieka", a także sprawozdanie 
z kolonji Kobierniokiej. Ostatnie sło­
wa tego sprawozdania, cytowany przez 
„Społeczne Wychowanie” są: „Kolonja 
wprowadza je z powrotem do kraju 
dzieciństwa, którego wrota zatrzaskują 
się tak często przedwcześnie przed 
dzieckiem proletariatu. Dostarczenie 
tej radości jest jednem z naszych zadań, 
jest bardzo ważnym czynnikiem peda- 
gr c fznym".

A skoro Konarskiemu wolno było w 
połowie osiemnastego wieku w Co- 
legium Nobilium kształcić synów 
szlachty na przyszłych kierowników

państwa gdyż Konarski jedynie w tej 
klasie pokładał nadzieje na możliwość 
dźwignięcia i odbudowania ojczyzny, 
niechże wolno będzie dziś klasie robot­
niczej wierzącej mocno w odrodzenie 
społeczeństw całych, a więc i kraju 
własnego przez nią, przygotować no­
wych bojowników o wolność najszer­
szych mas i przodowników w walce o 
demokratyczny rząd oraz istotnie pow- 
stzechną świecką i jednolitą szkołę, w 
której wyrastać będą młode pokolenia, 
żywione Nowemi Hasłami i dążeniami. 
Wychowując tam dzieci na Bojowników 
Wolności, zaprawia się je za młodu do 
walki.

Zdawałoby się, że to nie jest 
zgodne z pedagogiką współczesną, któ­
ra rzekomo uczy dzieci miłości i prze­
baczenia. Tak jest: po sizkołach i ko­
ściołach rozbrzmiewają hasła te, nato­
miast szereguje się dzieci w przeszko­
leniu wojskowem uczy się je strzelać 
i maszerować, .zużywając na to nielicz­
ne wolne chwile, któreby należało po- 
izostawić dzieciom na wypoczynek ' 
rozrywkę. Żyjemy niby na wulkanie i 
wciąż gotujemy się do wojny, niepomni 
słów „Si vis pacem para pacem” (jeśli 
chcesz pokoju — gotuj pokój).

W Zakładach Rob. Tow. Przyjaciół 
Dzieci istnieją: koedukacja, samorząd, 
sądy koleżeńskie, pisemko wydawane

* *
*

Gdy patrzę na smagłe, nerwowe 
'twarze mężczyzn, na drobne, a pomimo 
to jakże wyraziste rysy młodych dziew­
cząt, robotnic, sławnych koronczarek i 
bieliźmiarek paryskich, których palce 
pokłóła tysiąc razy igła, a których uś­
miech radości okupiony jest tysiącami 
dni głodu — przypominają mi się słowa 
Antoniego Langego, jednego z najsub­
telniejszych poetów poprzedniej gene­
racji*).

„Na wybrzeżu ruch się zaczyna. — 
Paryż się budzi. —- Od czasu do czasu 
dzwony rozlewają się po powietrzu już 
to powolnem i powatnem nawoływaniem 
do modlitwy, już to znowu grożnem 1 
chrapliwem wzywaniem do roboty, — Ne 
te  dźwięki tłumy ludu budzą aię ze snu: 
ulice roją się od bluz niebieskich, czar­
nych i białych: lud, jak mrowie płynie 
do warsztatów, do fabryk do magazy­
nów. _  Idą szybkim krokiem, kurząc 
gliniane fajeczki. — Milczą, rozmowa im 
nie potrzebna; niedługo przemawiać do 
nich poczną ogniem buchające piece i 
wrzącą wodą napełnione kotły. — Paryż 
pracuje — spokojny, surowy, milczący... 
Ale w tem milczeniu słucha on wrzawy, 
myśli, która na powietrzu płynie i rw!e 
się ku przyszłości".

„Myśl jest wonią Paryża; każdemu 
dostępna, nigdy niewysychająca, nigdy 
nie zamierająca, nigdy niewyczerpana - 
pomimo twej woli i wbrew twojej woli— 
przenika twą istotę wszystkiemi porami 
ciała i duszy, — Jeżeli umiesz czuć I 
patrzeć, to cię ulica Paryża czyni silnym 
i wielkim. — Bo Paryż umie być ulicą".

Wiesław Wohnout.

Echa zajść 1-Majowych 
w Ciechocinku

PRZED SĄDEM
Przed Sądem Okręgowym we Włocław­

ku dnia 2 września odbyła się rozprawa 
sądowa przeciw siedmiu oskarżonym iw 
tej liczbie czterech towarzyszy członków 
Zw. Zaw. Użyt. Publ.) za udział w zaj­
ściach i-go Maja w Ciechocinku w pow. 
Nieszawskim.

A kt oskarżenia zarzucał osk. tow. 
Chaberskiemu z Ciechocinka, że podczas 
mowy 1-szo majowej na wiecu na rynku 
wzywał do podburzania jednej klasy prze­
ciw drugiej, a dalej oskarżono tow. tow. 
Gęsickiego, Pollaka f Michalskiego o na­
bicie policjanta st. przodown. Andrysa, 
który usiłował odebrać czerwony transpa- 
rament z rzekomym napisem: „Precz z fa­
szystowskim rządem Piłsudskiego" — 
„Precz z wojną z Sowietami"! — który to 
napis miał nieść osk. 3 ięderko, oraz ż* 
osk. Moslelskl 1 Stawiszyński z Raciążka 
mieli rzucać kamieniami w policję.

Komplet sądzący złożony był z sędziów: 
Sawickiego, Fromma f Czarnomskiego, o- 
skarżał prok, Zajączkowski, bronił czte­
rech naszych towarzyszy (Chaberski, Mi­
chalski, Gęsicki 1 Pollak) mec. tow. Jan 
Dąbrowski z Warszawy. Jeden z oskarżo­
nych przyznał się do uderzenia policjanta., 
a  uczynił to w momencie kiedy sądził, ź 
czerwony sztandar jest odbierany; stanął 
więc w obronie symbolu swej organizacji, 
a tow. Chaberski oświadczył, le  słowa jeg» 
zostały przekręcone i źle podane przez po­
licję.

Przewód sądowy gfdvaie oparł się na 
zeznaniach policjantów, bo nawet ś w i a d ­

kowie oskarżenia nie dali materjału obcią­
żającego. Prokurator jednak domagał się 
surowej kary, bo 4 lat, 2 lat i po 1 roku 
dla oskarżonych, wywodząc, że polica 
winna być specjalnie chroniona.

Adwokat tow. Dąbrowski w dłuższen, 
rzecz owem przemówieniu wykazywał, z® 
jedynie policja zawiniła, bo pochopnie 1 
nie znając terenu (przód. P. P. był w Cie­
chocinku dopiero od 2 tygodni) wywołała 
zamieszani* nawet zaczęła strzelać, a  pro- 
tokuły spisywała nawet po 4 i 8 tygodniacń 
od chwili zajść. Oskarżonemu Chaberskie­
mu należy zawdzięczać, że uspokoił tłum po­
strzałach, a w swem przemówieniu, po­
wtarzając opinję bezrobotnych ostrzegał 
przed terorem. Osk, Gęsicki, jeśli uderzył 
policjanta, to działał podniecony, jako je­
den z  tłumu, któremu gwałtem chciano o- 
debrać sztandar.

Po 4 godzinnej rozprawi* sąd wieczorem 
ogłosił wyrok: Biederko został skazany *ia 
8 miesięcy więzienia, tow. Gęsicki na 6 
miesięcy, tow. Chaberski, Pollak po i  mie­
siącu. zwolnieni zostali: tow. Michalski 1 
ob. Mosielski 1 Stawiszyński.

Adw, tow. Dąbrowski wniósł apelację. 
Należy dodać, te  po demonstraoji l-sro  
majowej rezultat był dodatni, bo odraza 
przeszło stu bezrobotnych otrzymało p ra ­
cę, a później znowu kilkudziesięciu.

Postarały się władze o pracę, bo szło 
o powodzenie sezonu w uzdrowisku!

Z. P.

*) Antoni Lange: „Sludja z literatury
francuskiej11 — „Dusza Paryża11.

przez same dzeci, kółka: Społeczno-
literackie ,bibljoteczne ,miłośników og­
rodnictwa i t. d. Dzieci mają opiekę le­
karską, a często przeprowadzane wśród 
mch ankiety, dają poznać wychowaw­
com ich upodobania i bolączki, zainte­
resowania i troski, oraz liczne braki, 
które są, ach jakie bardzo liczne! To­
warzystwo bowiem niie posiada możnych 
orędowników. Środki, gromadzone z 
drobnych składek członkowskich, sub- 
sydjów rządowych, samorządowych o-
raz imstyłucyj społecznych, a także do­
browolnych datków klasy pracującej, 
nie mogą nawet w części zaspokoić ko­
niecznych potitzeb tych rzesz dziecię­
cych, zgłaszających się licznie zwła­
szcza na kolonie i półkolonje T-wa, po 
dach, opiekę i zabezpieczenie bytu na 
najbliższe choćby lata, czy tygodnie 
bodaj.

Społeczeństwo obojętnem, a niekiedy 
niechętnem okiem spogląda na te środ­
ki nowego wychowania u nas, przyczy­
niając się nader słabo do ożywienia ru­
chu zmierzającego do przyjścia z pomo­
cą masom robotniczym i bezrobotnym 
w sprawie ochrony dziecka przed wid­
mem głodu i ujemnymi wpływami ulicy 
i bezdomności, lub też w pracach, zmie­
rzających do pogłębienia nowych me­
tod wychowania i nauczania tych dzieci.

Szczegółowe sprawozdanie T-wa za

ZGON RADCY PAJERSKIEGO
W dniu 4 w rześnia r. b. zmarł w W arsza­

wie dr. Franciszek Polerski, radca Mini-
sterjum Pracy.

Zmarły był człowiekiem ogólnie oenionym. 
W Mimisterjum Pracy pracował od prze. 

szło sześciu lat nad sprawą ąpołeoznego u- 
stawodawetwa ubezpieczeniowego.

Wyprowadzeni* zwłok odbędzie się w po­
n i e d z i a ł e k  o godz. 9.30 rano z kościoła Św. 
Barbary na Koszykach.

lata 1919 — 1928 wraz: * Uczoemi foto- 
grafjami oraz tablicami siatystyczmemi 
ujmującemi nader obrazowo rozwój za­
kładów, ognisk, klubów, kolonij i  pół- 
kolonij Rob. Tow. Przyj. Dzieci, znajdą; 
czytelnicy w powyżej cytowanej bro­
szurze: „Społeczne w y c h o w a n i e  dziecka
robotniczego" (Skład główny w Księ­
gami Robotniczej). |

Z artykułu posła Arciszewskiego, 
w . Robotniku” z przed kilku tygodni o 
rozwoju kolonij i półkolonij w r. 1930-m 
widzimy, że korzystało z nich 3354 dzie­
ci w wieku lat 5 do 14, rozmieszcza­
nych na kolonjach w trzech punktach: 
w Puszczy Marjańskiej, w Helenowie 
pod Aninem i w Porębach Leśnych oraz 
na półkoloniach w dwóch punktach 
Warszawy: 1) przy uL Okopowej, na bo­
isku- „Skry", i 2) przy ulicy Nowosie- 
leckiej 1, na terenie zakładu wycho­
wawczego , Nasz Dom". Trudno w krót­
kim artykule wyczerpująco opisywać 
działalność T-wa. Instytucje przezeń do 
życia powołane zaledwie w drobnej czę­
ści zaradzić mogą nędzy i wyczerpaniu 
warstw proletariackich. Od 1928-go ro­
ku Rob. Tow. Przyj. Dzieci należy do 
Międzynarodówki Socjalistycznego Wy­
chowania w Wiedniu.

(Dok. nastąpi).
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Z ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P . S.
PONIEDZIAŁEK, 7 września. 

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY W. 
O. K. R. — P. P. S. odbędzie się o godz. 
6 przy ul. Długiej 19.

Sprawy ważne, obecność wszystkich 
konieczna.

SZKOŁA PARTYJNA DLA DZIELNIC 
JEROZOLIMA, WOLA I OCHOTA. Dalszy 
ciąg wykładów po przerwie wakacyjnej roz­
pocznie się w poniedziałek, dn. 7 września 
o godz. 6.30 wiecz. w lokalu Zw. Metalow­
ców, Leszno 53.

RUCH KOBIECY
WARSZ. WYDZIAŁ KOBIECY. We wto. 

rek o godz. 7 wiecz. w lokalu Leszno 53 od­
będzie się zebranie t  referatem.

MOKOTÓW — w środę, 9 września, o g.
6 po poł. odbędzie się zebranie Koła Kobiet 
z ref. „Wrażenia * Wiednia",

RUCH ZAWODOWY
OSTRZEŻENIE. }

Zarząd Związku Wychowawców ko- | 
munikuje, te  w Zakładzie leczniczo-wy- 1 
chowawczym „Centos'* w Otwocku za­
targ między personelem pedagogicznym 
a Zarządem Zakładu nie został jeszcze 
zlikwidowany. Ostrzega się przed przyj­
mowaniem posad w wymienionym Za­
kładzie.

O rganizacja  
M łod zieży  T. U. R .

EGZEKUTYWA PODMIEJSKIEJ ORGA- 
NIZACJI MŁODZIEŻY T. U. R. Posiedzę- 
nie odbędzie się w środę o godz. 19 w loka­
lu Warecka 7. Obecność wszystkich człon­
ków konieczna.

KOŁO IM. ST. WORCELLA (Leszno 53). 
Urządza w niedzielę dnia 6 bm. o godz, 6 
wiecz. wieczornicę taneczną. Turowcy z In­
nych kół mile widziani

KOŁA IM. K. MARXA I St. WORCEL­
LA (Leszno 53). Zebranie Sekcji dramatycz­
nej odbędzie się w poniedziałek dnia 7.IX 
1931 r. o godz, 7 wiecz. w lokalu Wydz. 
Kob. P. P. S.

FOTOGRAF JE  Z OBOZU są do nabycia 
w sekretariacie Rady Hufca Warszawskiego 
Czerwonego Krzyia 20, IV p. Cena 15 gr. za 
sztukę.

SEKRETARJAT W. O. M. TUR KOŁŁA 
IM. M. PASZKOWSKIEJ podaje do wia­
domości, i t  została utworzona eekoja samo­
kształceniowa. Zapisy przyjmuje sekretar­
iat Koła w lokalu przy ulicy Krasińskiego 
10, w środy i soboty od 7—9, oraz tow. Z. 
Różański (Krasińskiego 16 m. 5) codziennie 
od 4 — 7 wiecz.

SEKRET ARJAT KOŁA IM. MARJ1 
PASZKOWSKIEJ podaje do wiadomości, iż 
zapisy do sekcji samokształceniowej przyj­
muje się w lokalu przy ulicy Krasiń«kiego 
10 w środy i soboty od 7 — 9.

KOŁO IM. ST. OKRZEI (Targowa 44). 
W poniedziałek, dnia 7 b. b. o godz. 7 w. 
odbędzie się zebranie Sekcji samokształce­
niowej z referatem tow. Jana Lipińskiego n.
t. „Wielka Rewolucja Francuska .

KOŁO IM. PERLĄ (Przemyska 18). We 
wtorek, dnia 8 b. m. o godz. 7 wiecz., odbę­
dzie się ogólne zebranie członków z refe­
ratem tow. Adama Oborskiego.

EGZEKUTYWA. We wtorek, dnia 8 b. 
tn. o godz. 7 wiecz. zebranie Egzekutywy 
K. W. Waraz. Org. Młodz. T. U R,

KOMITET WYKONAWCZY We środę, 
dnia 9 b. m. o godz. 7 wiecz. — posiedze­
nie Komitetu Wykonawczego Warsz, Org. 
Młodz. T. U. R. Stawiennictwo wszystkich 
delegatów Kół — obowiązkowa.

„NIEBIESKA BLUZA". We wtorek, dnia 
8 b. m. o godz. 8 wiecz. w lokalu — Długa 
19 — zebranie Klubu 1’teraCkiego „Niebie­
ska bluza" Warsz. Org. Młodz. T. U. R.

„CZERWONA STRZŁA”. W poniedzia­
łek, dnia 7 b. m. o godz. 7 wiecz. w loka­
lu -  Warecka 7. odbędzie się zbiórka Czer 
wonej Strzały Warsz. Org. Młodz. T. U. R.

Ruch k u lt - o ś w ia t o w y
POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

T. U. R. W poniedziałek (7 bm,) o godz. 
18 odbędzie się w lokalu ZPPS. posiedze­
nie zarządu głównego TUR. Na porządku 
dziennym: Walny Zjazd TUR. i konferencja 
teoretyczna. Praca w br,: oświetlenie kry­
zysu szkolnego, akcja wychowawcza pokoio 
wa; zbiorowe odczyty: sekcje; koło pracow 
ników TUR. Sprawozdanie aekretarjatu ge­
neralnego; sprawy bieżące i wolne wnioski-

P uch a k ad em ick i
SEKRET AR JA T Z. N. M. S. We wtorek, 

dnia 8 b. m., zostaną wznowione po przer­
wie wakacyjnej dyżury Sekretariatu Z. N. 
M. S. Będą się one odbywały we wtorki i 
c-wartki w godz. 18 — 20 w nowym loka­
lu Z N. M. S. przy ul. Długiej 19, I p.,
J-size wejście na prawo.

KRONIKA STOŁECZNA
W POSZUKIWANIU PRACY.
Do Warszawy codziennie przybywają 

dziesiątki osób w poszukiwaniu pracy. O- 
becnie jednakże liczba przybywających jest 
wyższa. Brak pracy i nędza ogólna stacza 
w wielu wypadkach przybywających na d :o  
biedy i stają cię oni klijentami wydziału 
opieki społecznej. Stwierdzono, że w wi*#- 
lu wypadkach osoby przybywają do W ar­
szawy nie z własnej inicjatywy, lecz wsku­
tek otrzymanej odpowiedniej rady w swo­
ich urzędach gminnych obowiązanych do 
niesienia pomocy. W ten sposób chcą się 
prowincjonalne gminy pozbyć petentów, 
zwalając cały ciężar pomocy na stolicę. 
Niekiedy przybywający stwierdzają proto­
kolarnie, że otrzymali od swoich gmin nu 
koszty podróży. W swoim czasie wydział

opieki społecznej interwenjował w mini- 
sterjum spraw wewnętrznych i wydany zo­
stał specjalny okólnik w tej sprawie. Wo­
bec niestosowania się do okólnika zacho­
dzi potrzeba ponowienia interwencji.

PRZYGOTOWANIA NA ZIMĘ.
Sanitarne władze miejskie zwróciły uwa­

gę na te przedsiębiorstwa, które zwykle 
przygotowują w okresie letnim konserwy i 
marmolady owocowe na zimowy sezon. 
Obecnie przedsiębiorstwa te przygotowują 
większe zapasy wspomnianych artykułów. 
Specjalne komisje sanitarne badają stan 
tych wytwórni. Niestety nie wszystkie od­
powiadają przepisom i są prowadzone zgo­
dnie z zasadami higjenv.

U .

WCZORAJSZE WYPADKI
POŻAR W FABRYCE „LILPOPA".

Przy ul. Bema 65 na terenie sp. akc. „Lil­
pop, Rau i Loewenstein" wynikł pożar w 
parterowym murowanym budynku mieszczą­
cym gisernię. Od silnie nagrzanego pieca 
gisenskiego zapalił się dach. Na miejsce 
przybył mirowski oddział straży ogniowej, 
który po blisko godzinnej akcji i po wyrą­
baniu części dachu pożar ugasił. Straty nie­
znaczne.

WYPADEK KOLEJOWY.
Na V post. kolejowym dworca Warszawa- 

Główtna-Towarowa w czasie pracy dostał się 
pod pociąg kolejarz, 53-letni Antoni Piór­
kowski. Doznał on zmiażdżenia palców pra­
wej etopy i złamania prawego obojczyka.

ŚMIERĆ — PO WYJŚCIU Z WIĘZIENIA.
Wczoraj o godz. 11 z więzienia karnego 

w Mokotowie wyszedł, po odbyciu kary 5- 
miesięcznego więzień* a, 40-letni Antoni Be- 
reda. W pół godziny późnej B., po dojściu 
do rogu ul. Rakowieckiej i Puławskiej za­
słabł nagle, oparł się o muc, a po chwili u-

padł na chodnik. Policjant wezwał Pogo­
towie, którego lekarz stwierdził już śmierć 
Beredy — z nieustalonej przyczyny. Zwło­
ki przewieziono do prosektorj um.

STRASZNE SAMOBÓJSTWO STARCA.
Przy ul. Rakowieckiej 21 w zakładzie sie­

rot Warsz. Tow. Dobr,, pracował od 4 'a t 
w charakterze ogrodnika 67-letni Leopold 
Szczęt, wdowiec. W ub. sobotę rano starzec 
prosił o zwolnienie go, gdyż zamierza udać 
się do rodziny swej w Pyrach i zwolnienie 
otrzymał. Tegoż dnia po południu w lesie 
kabackim, o pół kim. od stacji Pyry znale­
ziono zwłoki jakiegoś starca. Szyja i dol- 

i na szczęka były zupełnie zwęglone. Popa­
rzone były również silnie ręce i klatka pier- 
siowa. Po przeprowadzeniu oględzin zwłok 
znaleziono obok denata 2 półlitrowe butel­
ki po benzynie. W ubraniu znaleziono wy­
ciąg z ksiąg ludności na nazwisko Leopolda 
Szczeta. Istnieje przypuszczenie, iż starzec 
chcąc popełnić samobójstwo oblał się ben­
zyną, a następnie podpalił.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
18-letnia Czesława Łukasiakówna, 

służąca zatruła sią kwasem octowym.
— 21-letni Marjan Owczarczyk, napił 

sią esencji octowej w bramie domu ul. 
Zamenhofa 10.

— 24-letnia Stanisława Cieszkowska, 
otruła sią neoualutonem.

— Przy ul. Przemyskiej 18 (Ochota)

popełnił samobójstwo, powiesiwszy się 
na pasku 30-letni Wojciech Kasztankie- 
wicz, woźnica. Lekarz Pogotowia stwier­
dził śmierć. Według zeznań żony K. 
mężowi wymówiono pracą na 2 tygodnie, 
co było prawdopodobnie przyczyną sa­
mobójstwa.

Z E  S P O R T U
TRZECI DZIEŃ GOŚCINY NAJUCHA. j 
Wczoraj Najuch pokonał na korcie Legii j 

J. Stolarowa 6:3, 6:2, 6:2. Gra podwójna 
Najuch i Staube — Tłoczyński i J. Stola- 
row została przy stanie 7:6 w pierwszym se­
cie przerwana z powodu deszczu.

Dziś w poniedziałek o godz. 15 dokończe­
nie gry podwójnej, a potem o godz. 16 mecz 
Najuch — Tłoczyński.

KŁOSOWICZ WYGRYWA KOLARSKI 
WYŚCIG DO MORZA 

Wczoraj zakończony został 6-etapowy ko­
larski wyścig d > morza na trasie I luO kim. 
Wyścig ten wygrał niespodziewanie Kłoso- 
wicz, który w dwóch ostatnich etanach po­
trafił nadrobić na Więcku stracone minuty 
i wysunąć się na ceeło.

MECZE O WEJŚCIE DO LIGI 
O wejście do Ligi odbyło się w nie-

T E A T R  I M U Z Y K A |
TEATR ADWENTOWICZA (ATENE- [ 

UM) ul. Czerwonego Krzyża 20, Dziś i cc- j 
dziennie gra interesującą sztukę sowiec- I 
kiego pisarza Aleksandra Fajki p, t. „Czło- j 
wiek * teką" z Adwentowiczem, Janecką, 
Łabuńską, Kozłowską i in.

Dla wygody publiczności wprowadzono 
przedsprzedaż biletów w kasie teatrów, 
Marszałkowska 98 (Orbis)—telefon 316-99. 
Na żądanie telefoniczne bilety będą od­
syłane do domu.

TEATR NA CHŁODNEJ. B. Zespół Tea­
trów Polskiego i Małego rozpoczyna pracę 
w „Teatrze na Chłodnej" już we wtorek.

Na pierwszy ogień idcie znakomita 'ho­
med ja Marjusza Moszyńskiego „Koniec i 
początek" z udziałem Autora, Romanów- 
ny, Modzelewskiej, Kamińslkiej, Fritschego 
i Małkow-kiego.

Bilety w cenie od 1 do 8 zł, nabywać mo 
żna już od poniedziałku w kasach, teatrze 
na ul, Chłodnej 49, w „Orbisie" i w „Ica- 
rze".

TEATR POLSKI: Dziś i codziennie go­
ścinne występy Teatru Regionalnego, Grana 
jest ostatnia nowość tego ciekawego zespo­
łu p. t.: „Wesele Łowickie".

Ceny zniżone o 45 procent ,
TEATR „NOWOŚCI" (Bielańska 5). Dziś 

i codziennie melodyjna operetka Katschcra 
(,Błękitny Express" w znakomitej obsadzie 
z p.p.: Kulczycką, Orską, Rylską, Dembow­
skim, Horskim, Kamińskim Redo, Sempoliń­
skim, Szczawińskim i Tatrzańskim na czele.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś szereg 
atrakcyj z chórem Warsa, Ireną Carnero,

dzielę 5 meczów, a mianowicie:
W Toruniu ŁTGS (Łódź) wygrał z Gry­

fem 2:0 (1:0).
W Radomiu RKS wygrał z Podgórzem 5:3 

(3:0).
W Brześciu 82 pp. (Brześć) pokonał 76 

pp. 3:2 (1:0).
W Poznaniu Legi a poznańska pokonała 

Skrę (Warszawa) 5:1 (3:0).
W Stanisławowie Revera pokonała 22 pp. 

(Siedlce). 2:1.
PIĘCIOBÓJ ATLETYCZNY O DRUŻYNO­

WE MISTRZ. STOLICY.

Na stad jonie Legji rozegrano wczoraj pię­
ciobój atletyczny o drużynowe mistrzostwo 
Warszawy pomiędzy Legją i Elektrycznoś­
cią, przyczem ogólne zwycięstwo odniosła 
Legja, zdobywając 1572.5 pkt., a Elektrycz­
ność miała 1498 pkt.

Lunią Nestor duo Cornari na czele.
TEATR „WESOŁE OKO". Dziś i co­

dziennie połączone zespoły teatrów rewjo- 
wych Morskiego Oka i Wesołego Wieczoru 
grają w wielkiej rewji p. t. „Wesołe Oko".

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś i co­
dziennie rewja p. t. , Rai bez mężczyzn" w 
(której oprócz dotychczasowego zespołu uj- 
rżymy doskonałą H alkę Rapacką, popular­
nego śpiewaka Fałiszewdkiego oraz po po­
wrocie z urlopu Skwicrczyńską i Welina.

TEATR MIGNON: Dziś rewja p, t . „Gdzie 
pan przepędził lato" w 2-ch częściach, 16 
obrazach.

OTWARCIE „TEATRU DLA DZIECI' 
w „Hollywood". W niedzielę 6 b. m. o go­
dzinie 12* odbędzie się uroczyste otwarcie 
trzeciego sezonu teatralnego popularnego 
w stolicy „Teatru dla dzieci Tymoteusza 
Ortyma".

TEATR LUDOWY (Smocza 30): Dziś i 
codziennie o godz. 8.15 ,Buenos Aires",
sztuka w 3 aktach z życia handlarzy żywym 
towarem.

T U, P.

„Nowoscr
BŁĘKITNY EXPRES-OPERETKA 

R. KATSCHERA
Martwy sezon „beztcatralny" przerwały 

„Nowości" wystawiając oryginalną, pełną 
wesołości operetkę Katschera, która w r. 
ub. cieszyła się niebywałem powodzeniem w 
Wiedniu, Operetka ta zasługuje zresztą na 
to powodzenie przedewszyatkiem ze wzglę­
du na zupełnie nową formę spektaklu, któ­
ry reprezentuje Jest to niejako połączenie 
operetki z rewją — forma, wykombinowa­
na dla zdobycia sympatji publiczności, któ­
ra, „przejadłszy" się w swoim czasie ty­
pem operetek, rozmiłowała się w rewjach. 
Inowacja ta wypadła niezwykle korzystnie. 
Wprowadzenie conferencjerki (prowadzo- j 
nej zresztą doskonale przez p. Szczawiń­
skiego i Horskiego i będącej zupełnie awo- 
istą formą łączności pomiędzy sceną a wi­
downią) stało się „klejem" łączącym sze­
reg dość luźno pokombinowanych obrazów 
w jedną barwną, wesołą, a, co najważniej­
sza bardzo urozmaiconą całość. Przeplata 
nie poszczególnych scenek występami girl- 
sów wprowadziło ów specyficzny ton rewjo- 
wy i nadało całości odpowiednio taneczne 
tempo. Jedynie co możnaby zarzucić — to 
to, że, dzięki owej conferencierce, akty są 
nieco za „obszerne" i, dzięki temu, wido­
wisko przeciąga się zbytnio, nużąc publicz­
ność, Chyba że się stanie na stanowisku 
że, jak się płaci za bilet, to aię chce mieć 
przyjemność długiego przebywania w sali 
teatralnej... ale dla dzisiejszej, przeprace 
wanej i przemęczonej pracą i kłopotami 
publiczności, trzy akty po 1/4 godziny są 
nieco „niestrawne".

Operetka Katschera, prócz odnowione) 
formy, posiada również wesołe libretto (akt 
trzeci zwłaszcza odznacza się wytuacjami 
niezwykle, zabawnemi) dużo werwy i sze­
reg wcale ładnych melodji (zwłaszcza w 
akcie II).

„Nowości", posiadając tak doskonale 
skompletowany zespół wyszły z nowej 
próby zwycięsko. P. Kulczycka, która, 
prócz bogatego i bardzo dobrze postawio­
nego głosu, posiada ogromne zdolności sce- 
nicze i dużo swoistego czaru, wywiązała 
się t  roli priiradonny doskorale Męskie 
role, obsadzone przez p. Dembowskiego, 
„reemigranta" ze sceny rewjowej na grunt 
operetki p, Sempolińskiego, zawsze nie­
zastąpionego Redo... i doskonałego w ro­
lach komicznych Tatrzańskiego — wypa­
dły doskonale. Miłym zjawiskiem jest na 
scenie „Nowości" p. Orska, dobrze nam 
znana z poprzedniego sezonu, jako „gwia­
zda" Ananasa i jeden z bardzo dawnych 
artystów rew j owych Bolcio Kamiński. 
Świetna, dzięki temperamentowi porywają­
cemu publiczność była, jak zwykle, p. Ryl­
ska,

Operetka otrzymała b. staranną wysta­
wę, (na szczęście statystki nieco się zmie­
niły) dobry komplet „girlsów" i wcale de­
brę chóry.

Powodzenie „Błękitnego Expresu" nte-
zawodnie dorówna temu, jaki zdobv'a 
„W iktoria i jej huzar” — publiczność lubi 
nowość w „Nowościach".

IR. K.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ 0

PONIEDZIAŁEK.

11.40 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58 — 
12.05 Sygnał ozasu. 12.10 — 13.10 Płyty.
13.10 — 13.20 Komunikat PIM-a. 14.50 —
15.10 Komunikat gospodarczy. 15.25 — 15.45, 
Odczyt p. t. „Państwowa odznaka sportowa 
a starsze społeczeństwo" wygł. red. Wik­
tor Dąbrowski. 15.45 — 16.00 Przegląd ko­
munikacyjny. 16.00 — 16.45 Płyty. 16.45 
16.50 Komunikat Centr. Biura Hydr. 16.50 
— 17.10 Pogadanka literacka w języku fran­
cuskim wygł. lektor p. Lucien Roquigny. 
17.15 — 17.35 Płyty. 17.35 — 18.00 Odczyt 
p. t. „Polonia na fiordach" wygł. prof. A, 
Janowski. 18.00 — 19.00 Muzyka lekka z 
„Gastrooomji". 19.00 — 19.20 Rozmaitości. 
19,20 — 19.40 Płyty. 19.40 — 19.55 Skrzyn­
ka pocztowa rolnicza. 19.55 — 20.00 Ko­
munikat PIM-a. 20.10 — 20.15 Komunikat 
sportowy. 20.15 — 20.30 Pogadanka radio­
techniczna. 20.30 — 22.45 Operetka „Polska 
krew" O. Nedbala. 22.45 — 22.50 Reper­
tuar Warsz. Teatrów Miejskich. 22.50—22.55 
Komunikaty. 22.55 — 23.00 Odczytanie pro­
gramu na dzień następny. 23.00 *— 24.00. 
Muzyka taneczna.

CEŃTRALNA SEKCJA TEATRALNA 
,T. U. R, Zebranie Zarządu Sekcii odbękie 
się 7 b ra. a godzinie 6 e i-->->oł. w lokalu 
Z. 2. K. [Czerwonego Krzyża 20),

h l a c e  od 5 groszy podli(^  T E N E U M“
a Warszawą na spła!’ .
dwuletnie sprzeda: emv. |C S t  tC d trC lT I
Hoża 1 -2 , tel 8-52-93. p raCy

STAM POGODY
PRZELOTNE OPADY.

Przewidywany przebieg pogody: Rano
przeważnie pochmurno, chwilami drobne 
deszcze, potem przejaśnienia. Chłodno, tern. 
peratura rano około 10 et., w ciągu dnia lek­
ki wzrost do około 16. Na Pomorzu pory­
wiste wiatry. Śląsk, Podhale, Tatry, Wyż. 
Małopolska, Wołyń i Polesie zachmurze­
nie zmienne, od czasu do czasu jeszcze prze 
lotne opady. Podole, Małopolska Wscho­
dnia naogół słonecznie, jednak o zachmurze­
niu umiarkowanem.

REWJA ZNICZ Śniadeckich 5 
Dziś I dni następnych 

U l D ag o w er jako K ata rzy n a  I
Na scenie humor, śpiew, taniec.

„Baron de Cocktail”
Stanisław a W olińskiego

Udział PP. B a lce rak iw n a , H alm lrska , P o laków na, 
C hrzanow ski I W oliński.
Ceny miejsc od 1 zł.

K i n o  ATLANTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6, S. 10.15

Gigantyczne arcydzieło współczesnej 
kinematografji

S Z A R Y  D O M
N a d p r o g r a m :  aktualności dźwiękowe 

Foxa oraz „Micky Mauss"

K inoteatr MIEJSKI
D ługa 25 H ip oteczn a  8

Początek o godz. 6.30. 
Oszamiałający tempem i wystawą dźwię­

kowiec

ŚWIAT SZALEJE
wł. MuzafiLm. Dodatki dźwiękowe.

COLOSSEUM Ir
OTWARCIE SEZONU JESIENNI

„W Y G N A N C Y “

6 g 
nledz. 4 g

OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO 
ROK 
1905 

d ra m a t m iło ś c i , In try g , p o d s tęp u  
i g łę b o k ie g o  p a tr jo ty z m u

W ROLACH REWOLUCJONISTÓW:
ADAH BRODZISZ 
VIKTOR VARK0NYI

W ROLI SZPIEGA OCHRANY CARSKIEJ.
Śliczna LA JANA

MAŁA SALA: R A M O N  N O V A R R O  
jako K s ią ż ę  S t u d e n t .

Dla młodzieży dozwolone.

„majestic”

l

Wytw. : „Colombia Piet. Corp."
Uwaga, Dla młodzieży ceny biletów zniżone.

Ulubienica wszystkich

Jeanette Mac Donald
O tw orzy  sezo n  k in a  „FILCHARM 0NJA"

swoim najnowszym firnem

„KOCHANEK 0  PÓŁNOCY?’’
Już za kilka dni.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Swawolne studentki". 
ATLANTIC: „Szary dom”.
APOLLO: „X 27" z Marleną Dietneb. 
COLOSSEUM: „Wygnańcy".
W Małej sali: „Książę student".
CASINO: „10 minut strachu".
CAPITOL: „Grzesznica z Monlparnasu". 
CZARY: „Harold, trzymaj się".
FORUM: „Dynamit".
FILHARMONJA: „Przygody Toma Sa-

wyera“.
HOLLYWOOD: „Nibelungi”.
HELJOS: „Monte Carlo".
HEL: „Coraz prędzej" i rewja.
KOMETA: „Z rozkazu księżniczki"- 
LUX: „Bitwa nad Sommą”.
LOTOS: „Łódź podwodna S. 44".
MEWA: „Alraune" i „Krowy" z Buster

Keatonem.
MAJESTIC: „Afryka mówi".
MIEJSKI: „Świat szaleje".
PAN: „Gdzie Wschód — Wschodem" i 

„Małżeństwo na złość".
PANI: .Pani nie chce dzieci" i „Tancerki 

w woalach".
PALACE: „Zew ziemi".
RIVIERA: „Noc upoień".
SPLENDID: ,,Niebieski motyl” . 
STYLOWY: „Madame Szatan". 
ŚWIATOWID: „Miljon".
SOKÓŁ: „Gdy miłość eię wzbudzt, 
TRIANON: „Anioł pod szminką".
TON: „Monte Carlo".
TĘCZA: „Kurjer carski".

TOMBOLA: „Rozkosze niebezpieczeń­
stwa".

UCIECHA: „Jej chłopczyk".
WISŁA: „Okręty pułapki".
ZNICZ: „Katarzyna II * Li Dagower.
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Rzeczy ciekawe i aktualne
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W  Rumunji krążą sensacyjne pogło­
ski, że król Karol, głośny i osław iony ze 
swych awantur miłosnych, zamierza po 
rozwodzie z żoną Heleną, poślubić księ

żniczkę w łoską M&rję, córkę króla E- 
manuela. Jak zw ykle dyplomaci przyp - 
sują temu m ałżeństwu „wielkie znacze­
nie polityczne".

Budow ane obecnie M iasto  R adjow e 
—  Nowy Jo rk , finansow ane kosztem  
250 miljonów dolarów przez Jo h n a  D. 
Rockefellera, będzie n iew ątp liw ie jed- 
nem  z najpotężniejszych dzieł now ocze­
snej a rch itek tu ry . W  tem  now oczesnem  
R adjo  M ieście pow staną te a try , opery, 
biura, a  naw et w iszące ogrody.

Na ilustracji naszej widzim y p ro jek t 
R adjo-M iasta w Nowym  Jo rk u  od stro  
ny  w schodniej F ifth A venue.

W  S tanach  Zjednoczonych A m e ry k :  
Północnej zbudow ano o sta tn io  trw ały  
m ost pontonow y, k tó ry  w ytrzym uje naj­

w iększe nawet ciężary. Na ilustraq'i na­
szej widzimy tank przejeżdżający prze* 
most pontonowy.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.

MILIARDY SPOCZYWAJĄCE NA DNIE OCEANU
ZOSTANĄ WYDOBYTE ZAP0M0CĄ SPECJALNEGO APARATU.

Je d e n  z inżynierów  am erykańsk ich  
skonstruow ał m aszynę, a w łaściw ie ro ­
dzaj łodzi podw odnej zapom ocą k tórej 
zam ierza do trzeć do dna oceanu, ó w  
inżynier spodziew a się, że zapom ocą te ­
go a p a ra tu  ud a  m u się  w yd Jbyć mil ja r­
dy spoczyw ające na dnie oceanu. Ja k  
w idać na naszej ilustracji a p a ra t jest 
zbudow any z n iezw ykle grubych ścian 
stalow ych i m ocnych p ły t szklanych, a- 
by w  ten  sposób uchronić się p rzed  ol- 
brzym iem  ciśnieniem  wody.

O becnie nad w ydobyw aniem  tra n s­
p o rtó w  z ło ta  z o tch łan i w odnej pracuje 
p a ro w iec  w łosk i >fArtigljo“. W ym ienio­
ny parow iec zajm uje się w ydobyw aniem

sk arb u  w arto śc i 1.000.000.000 funtów  
szterlingów (około 43.000.000.000 zło­
tych), znajdującego się w  kaginach  sk ła ­
dow ych paro w ca  angielskiego „Egypt", 
•który za to n ą ł w  odległości 1000 mil n a  
zachód  od B restu . „Antiglio" p rze rw a ł 
jed n ak  chw ilow o p racę  z pow odu sil­
nych burz n a  w odach A tlan ty k u  p ó łn o ­
cno-w schodniego. A kcji ratow niczej uda. 
}o się  jednak, m im o w ielk ich  trudności, 
do trzeć  z p rzyrządam i do p iłow onia s ta li 
: re flek to ram i do drugiego, w ew nętrzne­
go pok ładu  , Egyptu", to  znaczy, do p o ­
m ieszczeń z k tó rem i sąsiadują sk łady , 
gdzie złożono złoto.

START NAJWIĘKSZEGO OLBRZYMA  
POWIETRZNEGO NA ŚWIECIE.

„C H IŃ SK I”  MUR 
Z O S T A Ł  ODK RY TY W  P E R U .

Dwaj lo tn icy  am erykańscy  p rze latu jąc 
nad P eru , odkryli w  dziew iczych lasach 
peruw iańsk ich  dość w ysokie baszty  i z a ­
gadkow e m ury, ciągnące się na p rze ­
s trze n i k ilkudziesięciu  kilom etrów . P r a ­
w dopodobnie są to  m ury obronne, d a tu ­
jące się z czasów  zam ierzchłej ku ltu ry  
am erykańskiej, zibudowne n a  długie 
w iek i p rze d  Kolum bem . Nie poraź  p ie r­
w szy w ięc lo tn ic tw o  um ożliw ia ciekaw e 
odkrycia, k tó re  w  inny sposób i w  • in­
nych  w arunkach  byłyby nie do  pom y­
ślenia. N a m iejsce odkrycia, w yjedzie w 
najbliższych dniach ekspedycja top ogra 
ló w  i archeologów  dla dokonania b a ­
dań archeologicznych i zdjęć fo tografi­
cznych.

POW ÓDŹ W CHINACH
PRZYBIERA CORAZ BARDZIEJ 

PRZERAŻAJĄCE ROZMIARY

FABRYKA FRANCUSKA  
WYLECIAŁA W POWIETRZE

N iedaleko  P aryża  w ylec ia ła  w  p o ­
w ie trze  fab ryka m aterja łów  chem icz­
nych. Z niew yjaśnionej narazie  p rzy ­
czyny w fabryce nas tąp ił wybuch. 4

r -botników zginęło na miejscu. W ielu  
jest rannych. Szkody materjalńe *ą bar 
dzo znaczne.

STANY ZJEDNOCZONE MAJĄ JUZ 45  PROC. 
ZŁOTA CAŁEGO ŚW IATA

Donoszą z Waszyngtonu, że zapas 
złota w St. Zjednoczonych wynosi 
4.998 miljardów dolarów. Jest to 
45% rezerw złota całego świata,

Z sumy tej 2 miljardy dolarów jest 
określone jako złoto, które przy­
płynęło z innych krajów. Przypływ 
złota z jednego tylko nie wymienio­
nego kraju do Sł. Zjednoczonych 
w yniósł sum ę 790 miljonów dola-

ECHA SKANDALU
na kolarskich mistrzostwach 

świata

rów. Zdaje się, że chodzi fcu o Nłem* 
cy. Należy podkreślić, że ucieczka 
złota do Ameryki jest spowodowa­
na nieufnością cudzoziemców do 
swej własnej waluty a nie zaś ko* 
nieozraością pokrycia swych zobo­
wiązań. Miaro dajn* sfery waszyng­
tońskie zajmują się obecnie zaga­
dnieniem nadmiaru złota.

2 5 0 .0 0 0  ZŁOTYCH
KOSZTUJE NAJWYBITNIEJSZY 

BRAMKARZ ŚWIATA

Z CBRAD RADY LIGI NARODÓW W  GENEWI . MIASTO RADJOWE

GŁOŚNY ZE SWYCH AW ANTUR MIŁOSNYCH
KAROL RUMUŃSKI ZNOWU SIĘ ŻENI

Słynny am erykańsk i o k rę t pow ietrz- | sw ego lotu próbnego. S terow iec ten  — 
ny, najw iększy s te ro w iec  na kuli ziem- I jak w iadom o —  jest dw a razy  w iększy 
sk ie j „Akron" sta rtu je  do p ierw szego  od niem ieckiego „Z eppelina”.

D onoszą z Szanghaju, że k atastro fa  
pow odzi w  C hinach n ie zosta ła  do tych­
czas zażegnana. W  H ankau poziom wód 
rzeki Jangtse przekracza poziom nor­
malny o 16.5 metra. W  wielkim  kanale  
w ody w ciąż przybiera ją . T am a około 
Czim-Kjang zosta ła  zerw ana. K ilkaset 
kilom etrów  kw adratow ych  znajduje się 
pod  w odą. Zgórą 50.000 ludzi w  jednem  
m ieście p ozosta ło  bez dachu nad  g ło­
wą. G u b ern a to r prow incji K jangsi do­
nosi, że 18 okręgów  jego prowinej'i zo ­
s ta ło  naw iedzonych przez ka tastro fę  p o ­
w odzi i że liczba bezdom nych wynosi 
2.4 miljonów ludności.

N asze zdjęcie p rzedstaw ia  obrazek  z 
pow odzi.

cznych Lerroux, Z praw ej strony  w idzi­
m y p rzedstaw ic ie la  Rum unji —  T tule 
scu, k tó ry  będzie p rzew odniczy ł na peł 
nej sesji Ligi. Pośpodku znajduje się 
p rzedstaw ic ie l W ęgier hr. Apponyi.

budowane jest w Ameryce 
Kosztem 250 miljon. dolarów

Pisaliśm y w czoraj o skandalu  na k o ­
la rsk ich  zaw odach  o -m istrzostw o św ia­
ta w  K openhadze.

N asze zdjęcie p rzed staw ia  finisz fina­
łow ego biegu o m istrzostw o św iata. Na 
ilustracji w idać w yraźnie, że Michard 
zbliża się p ierw szy  do m ety. Mimo to 
komisja ogłosiła Hausena m istrzem  świa 
ta.

S łynny R iccardo  Zatnorra, najwybit­
niejszy b ram karz  św ia ta  zos ta ł „sprze­
dany" przez klub m acierzysty  innemn  
h iszpańskiem u klubow i za 250.000 zło­
tych.

MOST PONTONOWY,
KTÓRY WYTRZYMUJE MAJWIĘKSZE CIĘŻARY.

N asze zdjęcie p rzedstaw ia  k ilku  w y­
bitnych uczestn ików  R ady Ligi N aro ­
dów  w  G enew ie. P ierw szym  z lewej 
s tro n y  jest obecny przew odniczący  R a­
dy, h iszpańsk i m in ister spraw  zagrani-

Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7,


